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Obchód uroczysty pierwszej ro­
cznicy Konstytucji 3s° Maja. 0 0

W yszły  uniwersały do w ojew ództw , by 
z  każdego po dwóch deputowanych wysłano, 
aby ci obchodowi rocznicy tej przytomnymi by­
li. Lubo dzień Ś. Stanisław a imienin króle­
wskich przypadał zawsze 8go Maja, by jednak 
dwie uroczystości i imienin króla i ustawy kon­
stytucyjnej razem połączyć, wyrobiono u Papie­
ża  Piusa V I., ze święto Stanisława z Sgo na 
3ci Maja przeniósł. (2 )

C ała stolica zajęta by ła  przygotowaniami 
do tej uroczystości, a że by ła  ona ostatnia pra­
w dziw ie wielka i krajowa, nie będzie od rze­
czy opisać ją  cokolwiek rozciągłej. W  zatra­
cie już dziś wszystkiego , każde wspomnienie 
tego, co było narodowem, drogiem być powin­
no dla potomności.

Odgłos tak ważnej uroczystości, ściągnął 
do stolicy nie tylko deputowanych z woje­
wództw i pow iatów , lecz mnóstwo ciekawych 
widzieć ją  obywateli. Nigdy W arszawa lu­
dniejszą i świetniejszą nie by ła. Radością i 
nadzieją oddychali wszyscy. B y ł to ostatni 
dzień Pompei, cieszącej się w  obliczu gorejące­
go już wulkanu, mającego zawalić ją  na za­
wsze. Ułożono wcześnie programa, lecz na ty­
dzień dopiero przed uroczystością przyszła kró­
low i m yśl, by dać na teatrze narodowym stó- 
sowną do dnia tego sztukę. Raczył o to udać 
się do mnie.

Lubo wola by ła  najszczersza, przecież nie- 
epodzianość rozkazu, nagłość czasu, zakłopoci- 
ły  mię nie m ało; myśl pod rozkazem i pośpie­
chem pracująca, nic nie utworzy dobrego. Rzu­
ciłem oczy na pasmo dziejów ojczystych, szu­
kając coby w  nich stósownego do dzisiejszej 
chwili znaleść można. Zdało mi się, że Kazi­
m ierz, nasz w ielki k ró l, więcej spokojny jak  
wojownik, nadawca praw w  W iślicy, przywo­
łujący za życia na następcę berła siostrzeńca 
swego Ludwika W ęgierskiego, najłatwiej do 
położenia dzisiejszego mógł być przystósowa-

(1) W yją tek  z dzielą p ośm ier tnego  Ju l iana  Urs ina  
N iem cew icza ,  p o d  ty tu łem :  P am iętn ik i czasów m oich. 
Pa ryż  1848.

( 2 )  W  k ro tce  K a ta rz y n a ,  pogroz iw szy  Papieżowi,  
gniew em  sw oim  przym usiła  g o ,  że  cofnął sw ą l u l -  
lę  i znów Świętego S tan is ław a na  8. dz ień  Maja 
p ow róc i ł .

nym. Na tej więc zasadzie oparłem drama mo­
je  Kazimierza W ielkiego. Od czasu, jakiem go 
w  czw ał napisał, aż do dzisiaj, nie odczyta­
łem tej sztuki i razu. Ile jednak przypomnieć 
ją  sobie mogę, słabą ona była, tak co do zwią­
zku scen, jako te'ż i rozwinięcia. Cała jej za­
sługa, w przystósowaniu okoliczności i stara­
niu naśladowania, ile można było, dawnej mo­
wy Polskiej.

Stokrotne uderzenie dział powitało dzień 
3. Maja 1792 jasno wschodzący. Postanowio- 
n o , by sessya sejmowa dnia tego, obyczajem 
dawnych Rzymian , w świątyni Pańskiej Ś. 
Krzyża odprawiła się; już to dla większej o- 
kaza ło sc i, już ze zw ykłe miejsce obrad nie- 
objęłoby było i sejmujących, i deputowanych, 
i mnóstwa ciekawych. Od samego rana gwar— 
dye królewskie i kaw alerya narodowa pysznie, 
ubrana zajęły miejsce od zamku aż do Ś. Krzy­
ża. O godz. 11. z rana, ruszył król z zamku, 
znów w śród huku dział i radośnych ludu okrzy­
ków ; kroi ubrany by ł w śrebrnej lamowej sukni. 
Czterech marszałków z laskami w  ręku poprze­
dzali go w  karecie. Dygnitarze, koniuszy W . 
kor. i cały dwór królewski, otaczali karetę je ­
go. U drzwi kościoła spotkali go marszałko­
wie sejmowi i m inistrowie; poprzedzony od 
nich, gdy senat, izba poselska, deputowani i I 
widzowie sta li, przeszedł przez kościół i za­
siadł na tronie. Cała świątynia napełniona 
by ła  do scisku, porządek jednak i milczenie 
największe. Ganek wyższy po lewej ręce od 
tro n u , przeznaczony b y ł dla posłów zagrani­
cznych. Ci byli jak  następuje: Nuncyusz pa­
pieski M. S a l u z z i ,  arcybiskup Kartegeński, 
poseł Francuski hr. D e s c o r c h e r  St.  C r o i x ,  
Hiszpański chevalier N o r m a n d e s ,  Austryacki 
D u c a c h e t ,  Angielski p. H a ile s ,  Szwedzki ba­
ron d E n g e s t r ó m ,  Dunski B u r k e ,  Holender­
ski R e  d e r ,  Pruski margrabia L u c h e s i n i .  
Jeden moskiewski B u ł h a k o w  nie pokazał sie; 
w yjechał do wsi K o b y ł k i  do U n r u h a ,  dy­
rektora mennicy.

Po odprawionej mszy śpiewanej i kazaniu 
odśpiewano Te Deum laudamus, przez będącego 
naówczas w W arszawie sławnego kompozyto­
ra P a e s i e l l e g o  umyślnie komponowane. Da­
lej marszałkowie zagaili sessya, winszując kró­
lowi, ze naród uszczęśliwił, i  sam siebie unie­
śmiertelnił ustawą 3. Maja. Trzech deputowa­
nych, po jednym z każdej prowincyi, w  ten-
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ze sens winszowali k ró low i, i oświadczyli 
wdzięczność narodu.

Król chcąc dizien ten oznaczyć względami 
swemi, mianował 30 kawalerów orderu Ś. Sta­
n isław a; w liczbie tej znajdowałem się i ja , 
nie przyjąłem go atoli, by się nie zdawało, że 
za winne od każdego usługi obywatelskie od­
bieram nagrodę.

Po skończonych obrządkach kościelnych król 
udał się na miejsce, gdzie stany ślubowały ko­
ściół Opatrzności jako wdzięczność, że dozwo­
liła  stać się Polsce rządną i niepodległą. W  dzi­
siejszym ogrodzie botanicznym jest murek, ozna­
czający gdzie świątynia m iała być wystawioną. 
Stany i publiczność cała udała się za królem. 
Kie jestem zabobonnym, ani we wróżby wie­
rzącym, muszę tu jednak powiedzieć , iż gdy 
położywszy pod kamień węgielny rozmaite pod 
wizerunkiem swoim bite pieniądze, chwycił 
kielnię i wapno ciskać zaczął; dzień dotąd ja ­
sny i pogodny zachmurzył się i z deszczem wiatr 
gwałtowny powstał, wielu natychmiast wzięło 
to za z łą  wróżbę dla trwałości konstytucyi. (3 )

W idowisko publiczne skończyło dzień ten u- 
roczysty. Otwierały się naówczas teatra o go­
dzinie 6. Ja niespokojny, jak  zwykle jest au­
tor o powodzenie sztuki swojej, wcześnie uda­
łem  się na scenę, by widzieć, czy wszystko 
w porządku i czy aktorowie ubrani stósownie 
do wieku. O w s iń s k i ,  jeden z najlepszych,

(3 ) N ie m ogę przew ieść na so b ie , gdybym tu nie 
w spom niał dwóch w późniejszych już czasach i w ró­
w nie ważnych okolicznościach złych wróżb dla P o l­
ski. W  r. 1812 gdy N apoleon wyciągną! na wyprawę 
M oskiewską, a sejm księstw a W arszawskiego obcho­
dził wskrzeszenie królestwa Polskiego, m iędzy innem i 
u roczystościam i, ośw iecono pałac Rzeczypospolitej, 
Krasińskich zwany. Na facyacie pałacu tego od ogro­
d u , um ieszczono piękny duży transparent, wyrażają­
cy cesarza Napoleona, podnoszącego z ziem i zemdlałą 
Polskę. Gdy się  wszyscy z słodkiem  zachwyceniem  
na ten obraz wpatrujem , raptem płom ień od bocznej 
lam py, wiatrem zgięty zapew nie, chwyta się płótna, 
zapala się ono i transparent znika w płom ieniach.

W  roku 1815, gdy car Aleksander og łosił się  kró­
lem  Polskim i części księstwa W arszawskiego tytuł 
królestwa Polskiego p rzy w ró c ił, zawieszony św ieżo  
herb now y królestw a, to jest rozdarty orzeł M oskie­
wski z białym  orzełkiem Polskim  na piersiach, ledw ie  
kilka godzin potrwał na m iejscu , porwał się  n iespo­
dzianie potężny w icher, zerwał go z haków, którymi 
był przym ocowany, i rzuciwszy na ziem ię potrzaskał 
w kawałki. N iech każdy te trzy wspom nione przy­
padki tłumaczy jak chce, zawsze zadziwienia są godne.

z najprzyjemniejszym dźwiękiem g ło su , m iał 
grać rolę Kazimierza W . Pytam , gdzie je s t; 
prowadzą mnie do ustronnego pokoju, zamknię­
tego na klucz; otwierają; patrzę, mój Kazimier*
W ielk i w  królewskich szatach, z korona na

'  <

głow ie, siedzi na krześle. Pytam na boku pa­
na B o g u s ł a w s k i e g o ,  już w ten czas dy­
rektora teatru; powiada mi, że dobry O w s i ń ­
s k i  m iał nałóg upijać się często, i że go dla 
ostrożności i dobra sztuki zamknął po samym 
obiedzie, by trzeźwo rolę swą odegrał.

Sala teatralna pyszny wystawiała widok. 
W szystkie loże napełnione damami; te przez 
patryotyzm umówiły się, by się pokazać w na­
rodowych kolorach, ubrane więc były wszystkie 
w białym z ponsowym kolorem, te bowiem ko­
lory są tłem  herbu Pol. i W . ks. L it. W idok 
ten b y ł prawdziwie zachwycającym. Między 
pięknemi najpiękniejsze b y ły : księżna Aleksan­
drowa L u b o m i r s k a  z domu Chodkiewiczó- 
w na; pani K o s s o w s k a ,  pani J u l i a  P o t o c k a ,  
pani M i r s k a  z L itw y; pani Krajczyna P o ­
t o c k a ,  acz już blisko pó ł wieku licząc, nieu- 
stępowała im. Król przyjęty z oklaskami. Po- 
wstali wszyscy na wnijście jego. W  ciągu sztu­
ki* gdy (n ie  pamiętam k tó ry ) czy Kazimierz 
W ., czy następca jego Ludwik te w yrzekł sło­
w a : „ W  potrzebie stanę na czele narodu me­
go powstał i wychyliwszy się z loży swej 
S t a n i s ł a w  A u g u s t ,  w yrzekł do publiczności 
słow a te: „Stanę i wystawię s ię ;“  grzmiące o- 
klaski nadgrodziły go za to oświadczenie. Nie­
stety! czemuż uie dotrzymał s ło w a , zbaw iłby 
kraj i siebie.

Odwrót z nad Dunaju za Men 
Generała Moreau w r. 1796.

(Ciąg dalszy.)

Całe państwo Niemieckie wydało okrzyk 
żałoby, na odgłos odwrotu wojsk A rcy-K się­
cia ! — pełno znalazło się głosów złorzeczą­
cych, pełno krytyków ganiących to postępowa­
nie; a przecież była to myśl w ielka! było to 
osiągnięcie wielkich skutków , kosztem wiel­
kiego poświęcenia! Rozważmy tylko wszystko 
dobrze:

Arcy-Książę, cofając się z wojskiem, żadną 
znaczną klęską niepostrachanem, owszem ze

21*
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w zględu  na przejście za Ren Jourdana, przypi­
sującym  sobie pew ne św ietne czyny, p row adzi! 
j e  ca łe  i dobrym ożywione duchem ; — dalej 
—  postępując drogami już przygotow anem i do 
przechodu, nie n a raża ł go na zw y k łe  trudy od­
w rotu , i natychm iast ogałacając  m iejsca, k tóre 
p rzechodził, z zapasów  potrzebnych, u trudn ia ł 
postęp nieprzyjacielow i; —  co najw ięcej, zbli­
ż a ł  się do nowej lin ii dz ia łań  do D unaju, gdzie 
posiadając dw ie w ie lk ie  tw ierdze pierw szego 
rzędu , Ulm i Ratisbonę, m ógł w  każdej chw i­
l i  staw ić nogę na tym lub owym b rzegu , za­
s łan iać  k ra je  dziedziczne C esarza, i  próbow ać 
losu  oręża w'tenczas ty lk o , k iedy w yrachow a­
n ia  zb liżały  go do pew nej nad nieprzyjacielem  
przew ag i.

Francuzi p rzeciw nie; o ile  A rcy-K siążę się 
w zm acn ia ł swoim nad D unaj powrotem, o ty le 
oni osłab ia li się oddaleniem się od Renu, pod­
staw y  sw ych d z ia ła ń ; co w ięce j, m usieli po- 
postępow ać drogam i od natury trudnem i, i  gdzie 
co k ro k  now e napotykali zasadzki i przeszko­
d y ;  co zaś najw ięcej, zostaw ali pod rozkazam i 
dw óch w odzów , co w szelkie możliwe korzysta­
n ie  z chw ilow ych w ypadków  utrudniało  i nie- 
podobnem  czyniło. Jeden tylko g łów ny  wTaru- 
n ek  zostaw ał A rcy-K sięciu do dopełn ien ia , to 
je s t :  aby ca ły , niepostrachany, stan ą ł nad D u­
najem , do czego też liczne i  piękne jego szw a­
d ro n y , zasłaniające odw rót ja k  najdokładniej, 
staw iające czoło co chw ila napadom Francuzów , 
I  osłaniające arm ią od w szelkich obelg odw ro­
tu , doskonale posłuży ły .

Skoro tylko M oreau zm usił A rcy -K sięc ia  
do ogólnego odw rotu, Jourdan natychmiast Ren 
p rzeb y ł w  w iadom ych nam już punktach, i k rok  
W  krok  za W artenslebenem  p o s tę p o w a ł;— ma- 
ja c  zaś tw ierdze nieprzyjacielskie za sobą, po­
zo staw ił znaczne s iły  pod G enerałem  M oreau 
d la  uw ażania ich, sam zaś przez to ledw ' 0  w y­
ró w n y w a ł Austryackiem u G enerałow i.

Otóż mamy teraz przed oczyma rzadki w i­
do k  dwóch potężnych arm ij, rozdzielonych na 
4  k o rp u sa , bez stanowczego rozpraw ienia się, 
jedynie w  w idokach przyszłych  w yrachow ań, 
postępujących w zdłuż biegu Menu i N eckery; 
pierw szą z tych dróg szed ł W artensleben, a za 
nim Jourdan; —  drugą postępow ał A rcy-K sią­
żę  K arol, mając za sobą arm ią G enerała M oreau!

Kie będę tutaj przy taczał mnóstwa utarczek; 
wspom nieć jednak trzeb a , że Jourdan po dro- |

A .2 . <7. ..i".
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dze odw iedził F ran k fo rt, i  że jego arm ia ży­
wo tam zap ragnęła  rabunku; — słysząc bowiem 
o obfitości, roskoszach i zbytkach arm ii W ło ­
skiej', uczuła mimowolny popęd do w zbogace­
nia się podobnego; ale Jourdan um iał poskro­
mić te  niepraw ne w  żołnierzu żądze , i  stóso- 
w ną ty lko kontrybucyę w ojenną na miasto na­
ło ż y ł, ocalając tę stolicę handlu Niemieckiego.

A rc y -K s ią ż ę , przez ca ły  przeciąg swojego 
odw rotu, w y g ląd a ł tylko chw ili spełnienia sw o­
ich zam iarów ; ca ły  bowiem jego pochód nad 
Dunaj, spow odow ał zam iar, uderzenia tam po- 
łączonem i siłam i na jedne z rozdzielonych a r­
mij Francuskich; — b y ła  to myśl tak  piękna, 
tak  w ielka, ja k ą  rzadko się spotyka w  roczni-
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Łach wszystkich wojen! wykonanie zaś jej przy­
nosi Arcy-Księciu Karolowi najwyższy zaszczyt, 
i  kładzie go, bez żadnej przesady, na czele 
wszystkich wodzów, jakimi się kiedykolwiek 
szczyciła Austrya.

Było wypadkiem przeznaczenia, że W ar- 
tensleben, Generał wychowany w obozach, ale 
m ało czujący, tern mniej przewidujący pomysły 
swojego wodza, nie w ypełnia jego rozkazów, 
nie zbliża się ku Donawerth, gdzie Arcy-Ksią­
żę dał mu hasło do złączenia się; ale ciągnie 
prosto w  Czechy, dla zasłonienia tej części 
państw dziedzicznych Cesarza; — przez ten fa ł­
szywy kierunek linia Francuska nadzwyczajnie 
przedłużoną, a tem samem osłabioną być mu­
siała! Tak widzimy dwóch przeciwnych Gene­
ra łó w , popełniających niezmierne b łęd y , z tą 
tylko różnicą, że Austryacki uchybiał wybor­
nemu zleceniu swojego wodza, A rcy- Księcia; 
Francuski zaś ulegał nietrafnym poleceniom Car­
nota, który zalecił przeć nieustannie na skrzy­
d ła  nieprzyjaciela. — Aże przezorność Arcy- 
Księcia zdołała wstrzymać W artenslebena nad 
Naabą, który stanął nad tą rzeką przeciwko 
pozycyom Jourdana, — Arcy-Książę zaś, aby 
tem pewniej odwrócić uwagę Generała Mo­
reau od swoich zamiarów, w  dniu 11, Sier­

pnia wydaje mu bitwę ogólną pod Neresheim, 
gdzie tak zręcznie oskrzydlił Francuskiego Ge­
n era ła , tak dalece rzucił popłoch w jego sze­
regi, że park arty lleryi, bagaże i wszystko co 
zwykle w tyle armii się mieści, w największym 
nieładzie rzuciło się w  pochód wsteczny. A t- 
tak ten byłby w stanie ważne sprowadzić na- 
stępności, gdyby Arcy-Książę z mniej biegłym, 
z mniej doświadczonym wodzem, m iał b y ł do 
czynienia. — Moreau ani na chwilę nie stracił 
głow'y; a poznawszy dokładnie fałszywe atta- 
ki, i przewidziawszy, że prawdziwego na śro­
dek spodziewać się należy, wrzmocnił go, ko­
sztem nawet już zagrożonych skrzydeł; — ja ­
koż ze znaczną stratą odparł Arcy-Księcia, u- 
siłującego odciąć go od tych gór i wąwozów, 
z pomiędzy których dopiero co nad Dunaj się 
dostał! —

Biegli strategicy zarzucali mocno Arcy- 
Księciu Karolowi wydanie tej ostatniej bitwy, 
której cokolwiek odmienny kierunek, cokolwiek 
smutniejszy koniec, byłby zniszczył w ielkie od 
początku wyrachowania, dla których Arcy-Ksia- 
żę nad Dunaj powracał. Zdaje się jednak, że 
Arcy-Książę, dla zakrycia dalszych swoich kro­
ków, przed okiem nader bacznego Moreau, bi­
twę tę pośw ięcił; piątego bowiem dnia po niej,
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z ca łą  tajem nicą, jak ą  b iegli tylko wodzowie 
poruszeniom swoim nadać umieją, A rcy-K siążę 
zostaw iw szy G enerała Ł atour w  38 tysięcy prze­
ciwko dwakroć mocniejszemu M oreau , d la  ł u ­
dzenia go i w zbraniania przepraw y przez D u­
n a j, ruszy ł z Ingolstadt z swym wyborowym  
korpusem 25-tysiącznym, d la wzmocnienia W a r-  
tenslebena i  zniszczenia połączonem i siłam i 
Jourdana.

Jourdan nie przeczuw ając bynajm niej chmu­
ry , k tóra  tak  zgubne pioruny dla niego niosła, 
s ta ł spokojny, rozłożony nad N aabą, pomiędzy 
Neuburg i Szw andorf; aby zaś chociaż cokol­
w iek  dotykać G enerała M oreau, dyw izyę B er- 
nadotta p o s ła ł do Neum ark, przez co s iły  sw o­
je , i tak już o w iele niższe od połączonych te­
raz s ił  A ustryackich, znacznie o słab ił.

Na ten to oddział Bernadottego, A rcy-K sią- 
żę najpierw ej uderzy ł niespodzianie w  swoim 
pochodzie, G enerał Francuski, mężny s taw ił o- 
pór, ale przed przem agającem i bez liczby s iła ­
mi w krótce ustąpić m usiał, rzucając się w  w ą­
wozy i  góry ku N orym berdze, a razem  dono­
sząc o tern, co zasz ło , Jourdanow i.

Przerażony tą wiadomością Jourdan, w yda­
je  rozkazy do odw rotu , i zamyśla złączyć się 
z Beruadottem  w -N orym berdze; ale A rcy-K sią­
żę nie daje mu do tego czasu; w ysław szy  od­
d z ia ł ścigający B ernado tta , łączy  się z W a r-  
tenslebenem, i w  tej w łaśn ie  chw ili, kiedy Jour­
dan pochód wsteczny rozpoczyna , uderza nań 
przew ażnem i s iłam i, pod A m berg, odcina dro­
gę od N orym bergi i  w rzuca w  bezdroża.

Ośm dni i nocy arm ia Francuska najk rw a­
w sze znosiła utrudzenia i potyczki, zanim zdo­
ł a ł a  wyjść na daw ną sw oję drogę nad Menem. 
21. S ierpnia s tanę ła  mocno utrudzona w  Szw ein- 
fu r t, k ierując się do W ircb u rg a , gdzie cokol­
w iek  odetchnąć i losu oręża spróbować zamy­
ś l a ł a ; —  tam przybyw szy, rów nie G enerał do­
w odzący, ja k  każden żołnierz dom agał się w a l­
k i z nieprzyjacielem . — O biecał ją  Jourdan 
swojemu w ojsku. A le i arm ia Austryacka, ty ­
ła  korzyściami ośmielona, najlepszym ożywiona 
b y ła  duchem.

W  tym w łaśn ie  czasie A rcy-K siążę na wzmo­
cnienie Latoura o d es ła ł G enerała N euendorf 
z kilkom a batalionam i i dwoma pułkam i ja z d y ; 
śpiegowie donieśli Jourdanow i mylnie o od­
wrocie samego A rcy-K sięcia z w ojskiem ; to da­
ło  Francuskiemu G enerałow i przekonanie nieo­

mylnego zw ycięztw a, a może naw et by ło  po-, 
wodem mniej przezornego rozporządzenia a r­
m ii; —  Jourdan a lb o w iem , nie zapew niw szy 
sobie rezerw y, nie posiadając naw et drugiej li­
n ii, w  razie popłochu pierw szej , za k tó rąby  
się m ogła zbierać na nowo, zostaw ił G enerała  
Lefevre w  Szw einfurt i  3. W rześn ia  równo 
z dniem b itw ę rozpoczął.

Z d z iw ił się niepom ału w ódz Francuski, w i­
dząc przed sobą tak  mnogie w o jska; A rcy- 
K siążę bowiem w  nocy dopiero przepraw ę u- 
skutecznił; ale zw ycięstwo, nieodstępne p raw ie 
zaw sze szeregów Francuskich, opuściwszy je  na 
m ałą  chw ilę w  odw rocie, znowu się do nich 
uśmiechać zdaw ało . —  Aliści w yborna jazda 
A rcy -K sięc ia  rozprasza raz i  drugi nie liczne 
i zmordowane szwadrony Jourdana! piechota 
skupia się i jest niejako murem osłaniającym  
ja z d ę ; ale w ytrw ać dłużej pod zuchw ałem i u -  
derzeniami A ustryackiej jazdy  jest je j nie po­
dobna! Lefevre nie nadciąga! B itw a przegrana 
zupełn ie! Francuzi cofają się na A rstein, ztam - 
tąd  za rzekę L h a n , gdzie M oreau opuściwszy 
M oguncyę, przybiega im w  pom oc, i gdzie 
śmierć tego G enerała nowym kirem  okryw a a r­
mię i F rancyę; Jourdan w raca za Ren. — 

(Dokończenie nastąpi.)

O d y s s e j a .
(Ciąg dalszy.)

W . 136 — 177.
.Służąca niosąc w odę do um ycia , la ła  ją  

z pięknego dzbana złocistego na srebrną mie­
dnicę; przy tern n ak ry ła  stó ł g ła d k i, a uczci­
w a  szafarka niosąc chle'b, p o łoży ła  go nań i  
z astaw iła  go różnemi potraw am i, szafując ho j­
nie gotowym zapasem (1 ) , a krajczy przynosił 
półm iski z różnem mięsiwem i s taw ia ł przed 
niemi zło te  puchary , woźny zaś skrzętnie ob­
chodząc n a lew a ł im w ina. Lecz w eszli i du­
mni zalotn icy; a więc po kolei zasiedli na sto ł­
kach i k rzesłach , a woźni im la li wode na re— 
ce, dziew ki zas n a k ła d ły  chleba w  kosze; oni 
też sięgali rękom a do gotowych potraw, poda­
w anych, a  m łodzieńcy uw ieńczali puchary z na-

(1) Porównaj z J. Kochanowskiego w pochwale 
życia wiejskiego ów piękny wierszyk:

Zatem skrzętna gospodyni, o wieczerzy pilność czyni. 
Mając doma ten dostatek, że się obejdzie bez jatek.



167

pojem . W sz a k ż e  gdy  zalo tn icy  żądzę napo ju  i  
j a d ł a  za sp o k o ili, zachc ia ło  im  się  innych  rze ­
c z y , śp iew u  i  ta ń có w ; bo to są  ozdoby uczty . 
W o ź n y  p o d a ł Fem iem u w  ręce  p ię k n ą  g ita rę , 
Ł tó ry  m iedzy za lo tn ikam i śp ie w a ł przym uszony. 
A  ten  puściw szy po strónach  palce , p rz y g ry w a ł 
do  p ięknego  śp ie w u ; a le  T elem ak  o d e z w a ł się 
do  m odrookiej M inerw y , schy liw szy  g ło w ę , że ­
b y  go inn i n ieu sły sze li. Gościu m iły ,  czy mi 
czasem  nie -weźmiesz za z ł e ,  cobym  ci p o w ie­
d z ia ł :  ichci to w p ra w d z ie  b aw i g ita ra  i  śp ie ­
w a n ie  ła tw o , bo cudzy ch leb  b ezk arn ie  tra w ią  
m ęża, k tó rego  b ia łe  kości może ju ż  gdzie leżąc  
n a  ląd z ie  w  deszczu g n iją ,  a lbo  je  w a ły  m or­
sk ie  toczą. G dyby go u jrze li pow raca jącego  
do  I ta k i ,  w szyscyby w o le li mieć lżejsze nogi, 
n iż  być bogatszym i w  z ło to  i  szaty  L ecz on 
te ra z  ta k  z g in ą ł z ły m  losem  i nie m a d la  nas 
nad z ie i ża d n e j, choćby k to  z ziem skich ludzi 
p o w ie d z ia ł, że on pow róci, jeg o  bow iem  dzień  
p o w ro tu  z g in ą ł. A lez  mi to pow iedz i  objaw ' 
m i d o k ła d n ie . K to  ty  je steś?  z pom iędzy j a ­
k ic h  lu d z i?  G dzie tw o ja  dziedzina i  rodzice? 
N a  jak im żeś p rz y b y ł okręc ie?  Ja k że  cię tu  szy­
p ro w ie  p rzy w ieź li do I ta k i?  Ja k że  się z o w ią ?  
A lbow iem  nie zda je  mi s i ę , żebyś tu  pieszo 
p rz y b y ł. A  pow iedz mi w  te j m ierze sam ą 
p ra w d ę , abym  w ie d z ia ł,  czyś now o p rz y b y ły , 
a lb o  czy jesteś ojcow skim  przy jacie lem  gościn­
n y m ? Bo w ie lu  innych m ężów  o d w ied zało  dom 
n a s z , gdyż i  on b y ł  p rzystępny  d la  ludzi.

W . 178. 212.

Do tego się  zaś o d ez w a ła  bogin i m odro- 
o k a  M inerw a. W ię c  j a  to tobie ja k  n a jd o ­
k ła d n ie j opow iem . N azyw am  się M entes i 
mam  zaszczyt być synem w alecznego A nch ia- 
la  ; w reście panu ję nad Tafijanam i , żeg lu ­
g ą  się baw iącym i (2 ) .  T erazem  tu w  okręcie 
p rz y b y ł z to w arzy szam i, p ły n ą c  przez ciemne 
m orze do cudzojęzycznych lu d ó w  do Tem ezy 
p o  m ie d ź , a  w iozę b łyszczące żelazo. O krę t 
za s  mój z a w in ą ł nad  lądem  opodal od m iasta 
do  po rtu  R ejtron  pod lesistym  Nejem . Gośćmi 
za s  ojcow skiem i być sobie na%vzajem od d aw na 
s ię  szczycim y, je ś li poszed łszy  spy tasz się  s ta ­
reg o  L a e rta  bo h a te ra , k tó ry  ja k  m ów ią  ju ż  n i­
g d y  nie p rzychodzi do m ia s ta , lecz sam otnie 
n a  w si b ied ę  c ie rp i ( 3 )  w spó ln ie  ze s ta rą  s łu -

(2) — szyprującymi.
(3) — biedzi się.

żącą , k tó ra  m u ja d ło  i  n ap ó j p rz y rz ą d z a , sk o ­
ro  u trudzen ie  w  cz ło n k ach  uczuje (4 ) ,  gdy  się  
nachodzi n a  bu jnej n iw ie  w in o g ro d u . T erazem  
zaś tu p r z y b y ł ,  bo p o w ia d a n o , że ojciec tw ó j 
ju ż  daw no je s t w  domu, a to li je d n a k  p rzeszk a­
dza ją  mu bogow ie w  d ro d ze , jeszcze bow iem  
nie u m a rł n a  ziem i bosk i U lis, lecz go jeszcze 
ży jącego gdzieś w strzym ują na szerokiem  m orzu, 
n a  w y sp ie  w odą  o b la n e j, a srodzy ludz ie  o- 
w ła d n ę li  g o , dzicy, k tó rzy  mimo w o li z a trzy ­
m ują.

W . 200.

W re śc ie  j a  te raz  tob ie obw ieszczę, ja k  m i 
n ieśm ierteln i w  um ysł n a d a rz a ją , i  ja k  tu szę , 
że się  sp ra w d z i, choć nie jestem  w ieszczkiem , 
anim  też  p taszow ieszczby  zu p e łn ie  św iadom ; 
ju żc i on n ied łu g o  zostanie od m iłe j o jczyzny 
o ddalony ; choćby go n aw e t żelazne -więzy trz y ­
m a ły , zna jdz ie  on sposób do p o w ro tu , bo  je s t 
w  p rzem ysły  obfity. A leż  m i to pow iedz i  ob­
ja w  d o k ła d n ie , czy zap ew n e  je ste ś  synem  ta ­
k im  sam ego U lisa , bardzoś mu bowńem podo­
bny , co do g ło w y  i p ięknych  oczu , gdyż czę­
sto w ła ś n ie  ta k  p rzestaw aliśm y  z soba, nim  sie  
on do T ro i w y b r a ł ,  dokąd  się  i  in n i'A rg e jsc y  
k siążę ta  w  b rzu c h a ty c h (5 )  okrętach  w y p ra w ili ;  
od tąd  anim  ja  U lis a , an i on m nie nie w id z ia ł.

W .  213 —  305.
T ej zaś roztropny  T elem ak  n a  w zajem  po ­

w ie d z ia ł :  Jużci j a  tob ie mój gościu sam ą p ra ­
w d ę  opow iem , m atkać m ó w i, że j a  jestem  j e ­
go synem , w szakże j a  tego sam  z sieb ie  n ie - 
w iem , n ik t bow iem  sam sw ego rodzica  nie po­
z n a ł. B odajbym  j a  b y ł  raczej synem  szczę­
śliw szego  m ę ż a , k tó reg o b y  sta rość w  dobrach  
jego  z a s z ła ,  te raz  zaś m ienią m nie być s p ło ­
dzonym  od najb iedniejszego  z pom iędzy śm ier­
te ln ik ó w , gdyż ty  m nie o to py tasz . D o tego 
się  znow u o d ez w a ła  bogini m odrooka M inerw a: 
W sze lak o  bogow ie p rzeznaczyli tobie n a  p rzy ­
sz ło ść  p lem ię nie bez c h w a ły , gdyż cię ta k ie ­
go p o ro d z iła  P enelopa. A leż  m i to pow iedz i  
w y jaśn ij d o k ła d n ie , co to za b ie s ia d a , cóż to  
tow arzystw o  znaczy? co cię do tego p o w o d u -

(4) Skoro fatyga członki jego przejmie.
(5) Zamiast wydrążonych radzą znawcy użyć wy­

razu w y p u k ł y ,  albo raczej b r z u c h a t y .  Ostatni 
wyraz najdogodniejszy, najprzyzwoitszy, bo Greckie 
itojlta, znaczy b r z u c h ,  a Polscy żeglarze mówiąc o 
okrętach, używają także wyrazu brzuch okrętu.
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je? (6 )  Czy to uczta, czy w esele? bo to nie 
obiad składkowy. Tak te szalone zuchy zda- 
ja mi się w  domu zbytkować, że uczciwy czło ­
w iek , któryby się tu trafił, widząc tyle bez­
w stydu, oburzyćby się na to musiał.

W . 230.
Tej zaś Telemak roztropny nawzajem po­

w iedział: Gościu, ponieważ się w ięc o takie 
rzeczy pytasz i wywiadujesz, —  m iałci niegdyś 
dom ten być zamożny i znakomity, póki jeszcze 
mąż ten w  domu baw ił, ale teraz inaczej prze­
znaczyli bogow ie, klątwę przepuszczając, któ­
rzy go ciemnym przed wszystkimi ludźmi u- 
czynili; bo nie ubolewałbym już tak nad umar­
ły m , gdyby między swymi towarzyszami b y ł 
poleg ł w  kraju Trojańskim, albo w  ręku przy­
jació ł, po skończonej wojnie, tedyby jemu byli 
wznieśli grobowiec wszyscy Achiwi i byłby też 
zjednał synowi swemu w ielką sław ę na przy­
szłość. Teraz go zaś Harpyje haniebnie por­
w a ły ; zginął bez widu i słychu , a mnie zo­
staw ił boleści i żałości; ja go też nie samego 
tylko wzdychając opłakuję, ponieważ mnie bo­
gow ie i innych ciężkich kłopotów nabawili. 
Ilu bowiem książąt panuje nad wyspami: D uli- 
chem, Samą i lesistym Zakintem, i ilu ich w ła ­
da na skalistej Itace, tylu zaleca się matce mo­
jej niszcząc dom. Ona ani odrzuca ohydnego 
ślubu, ani mu też może końca położyć; ci zaś 
trawiąc, pustoszą dom mój, a wnet już i mnie 
samego do szczętu zrujnują. (7 )

W . 252.
Na to, sarknąwszy, rzekła Pallada Miner- 

w a: Co za bieda! zaiste jużci ty bardzo po­
trzebujesz nieobecnego Ulisa, któryby niewsty- 
dliwym gachom dał uczuć sw e dłonie. Bo 
gdyby teraz przyszedłszy stanął w  pierwszych 
drzwiach domu, mając szyszak i tarczę i dwie 
dzidy, takim będąc, jakiegom ja po pierwszy 
raz w idzia ł w  domu naszym pijącego i w ese­
lącego s ię , z Efiry powracającego od Ila Mer- 
meryda (pop łynął tam bowiem Ulis w  szybkim  
okręcie, szukając trucizny mężobójczej, aby nią 
nacierał strzały miedziane; ale ten mu jej nie 
d a ł, bo się b a ł bogów wiekuistych; lecz mój 
ojciec dał mu jej, bo go bardzo kochał). Ta­
kim będąc, gdyby się Ulis spotkał z zalotnika-

(6) albo co się  to św ięc i?
(7 )  — do szczętu zgubią , do zguby, do rozpaczy  

przywiodą.

m i, wszyscy by doznali nagłego (8 )  (rychłego)  
zgonu i  cierpkiego w esela. ( 9 )  W szelako, to 
spoczywa na łon ie (1 0 ) bogów, czy on powrót 
ciwszy ukarze ich w  domu swoim lub nie; to­
bie zaś polecam pomyśleć o tein, jakbyś zalo­
tników z domu w ypędził. (1 1 ) Nuż tedy uwa­
żaj i daj baczność na moje słow a. Jutro zw o­
ław szy  na zgromadzenie bohaterów A chiw ów , 
uczyń odezwę do wszystkich, a bogowie niech 
będą świadkami; zalotnikom każ, aby się do 
swoich spraw własnych rozeszli (1 2 ) ,  a matce 
— jeżeli ma ochotę pójść za mąż — każ, aby 
powróciła w  dom ojca wielcemożnego. A w y­
prawią jej w esele i przygotują posag dostate­
czny, jak przystoi dla kochanej córki należący 
się. ( 1 3 )  Tobie zaś samemu pilnie polecam, 
jeżeli chcesz słuchać: uzbroiwszy okręt co naj­
lepszy dwudziestą wioślarzami, puść się w  dro­
g ę , abyś się m ógł wyw iedzieć o ojcu długo 
nieobecnym, czyby kto z śmiertelników m ógł 
ci co powiedzieć, albobyś usłyszał Ossę (w ieść)  
od Jowisza, która wprost nowinę ludziom przy­
nosi. Najprzód się do Pyli udaj i pytaj Nesto­
ra boskiego; stamtąd zaś do Sparty do złoto­
w łosego ( 1 4 )  M enelasa; ten bowiem ostatni 
przybył z pomiędzy miedziozbrojnych Achiw ów ; 
czy snadź nie usłyszysz czego o życiu albo po­
wrocie ojca; wtedy acz zmartwiony czekaj je­
szcze rok jeden; jeżeli zaś usłyszysz, że um arł, 
że go już nie masz na św iecie, wtedy dopiero 
powróciwszy do miłej ojczyzny, w ystaw  mu po­
mnik i  obchódź pogrzebowe ofiary wspaniale 
jak się godzi i wydaj matkę za mąż. W re- 
ście gdy to wszystko skończysz i zrobisz, w te­
dy dopiero rozważ w  sercu i umyśle, jakbyś 
m ógł zalotników w  domu twoim pozabijać, czy 
podstępem, czy jaw nie; albowiem nie godzi się  
już tobie fraszkami dziecinnemi baw ić, ponie­
waż nie jesteś już małym dzieckiem. Alboz 
nie w iesz, jaką się chw ałą okrył boski Orest 
przed wszystkimi ludźmi, gdy zabił ojcobójcę 
Egista zdradę knującego, który mu sław nego  
ojca zabił; w ięc i ty kochanku, (bo widzę, żeś 
piękny i słusznego w zrostu) bądź waleczny, 
aby i ciebie kto z potomków pochw alił. W re- 
ście ja już pójdę do szybkiego okrętu i do to­
warzyszów, którzy może już z niecierpliwością 
na mnie czekają; ty zaś dbaj o siebie samego 
i  pamiętaj na moje słow a.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

(8) rych łego, prędkiego.
(9) cierpkiego, albo gorzkiego.
(10) albo na kolanach.
(11) — wygnał, w yrzucił, wyparow ał.
(12) —  do sw oich obow iązków , in teresó w , czyn­

ności, powołania.
(13) — jak zwyczajnie byw a, nieoddzielny.
(14) — białokurow atego — w ło só w  blond.

Nakładem i drukiem E rn e s ta  G iin th era  w  Lesznie. (Redaktor; Br.Szymański.)


